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Kwartalnie kosztuje złotych szesna- 
ście miesięcznie złotych sześć. 


CZWARTEK 30 Września 1847 roku. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Petersburg 14 Wrzesnia. — 


„, Na skutek wyroku jeneralnego sądu wo- 
Jennego , jenerał- lejtnant Dobryszyn, za nie- 
dozór. skutkiem którego w zostającćj podje- 
go dowództwem dywizyi rezerwowćj korpusu 
Kaukazkiego, wkradły się ważne nieporządki 
1 nadużycia, które spowodowały rozszerzenie 
się chorób a następnie śmiertelność pomiędzy 
miższemi stopniami tejże dywizyi, zaliczne in- 
nego rodzaju nader ważne nadużycia, jakie 
miały miejsce przy uorganizowaniu tejże dy- 
wizy; nadto, za zatrzymanie u siebie pienię- 
dzy, assygnowanych mu z kassy zarządu cy- 
wiłnego na drzewo i słomę dla niższych stopni, 
zdegradowanym został na żołnierza, z pozba- 
wieniem orderów, znaków honorowych ipre- 
rogatyw szlachectwa. 


W skutek wyroku tegoż sądu były inspe- 
ktor piechoty rezerwowćj, i dowodzący kor- 
pusem oddzielnym straży wewnętrznćj jenerał 
lejt. Triszatny, za to iż nie przedsięwziął 
środków energicznych w celu zapobieżenia do- 
strzeżonym przezeń w dywizyi nadużyciom i 
opieszałości najbliższych zwierzchników, we 
względzie dbania o zachowanie zdrowia niż- 
szych stopni; za inny i temu podobny nieład 
i nadużycia, w innych gałęziach zarządu dy- 
wizyt, za złożenie hezzasadnego raportu na 
skutek dopełnionćj przezeń w roku 1846 in- 
spektorskićj lustracyi, a nadto fałszywój rela- 
cyi o skutku wyprowadzonego przezeń z wo- 
i Najwyższćj śledztwa, zdegradowanym został 
na żołnierza, z pozbawieniem orderów, zna- 
Ń w honorowych i prerogatyw szlachectwa. — 

ajjaśniejszy Pan mając sobie przedstawioną 
o potwierdzenia konfirmacyę jeneralnęgo są- 
u wojennego , Najwyżój rozkazać raczył: „Tri- 
Ba: pl , ze względu na jego poprzednie chlu- 
E4 e zasługi, przywrócić prerogatywy szlache- 
sl dozwolić mu żyć na łonie familii, w 
IeJsCU, gdzie sam życzyć sobie będzie, nad. 


to przeznaczyć utrzymanie z etatu inwalidów 
za otrzymane przezeń rany, odpowiednio do 
jego poprzedniego stopnia." 

W Najważszym Ukazie Imiennym, z wła- 
snoręcznym Jego Cesarskićj Mości podpisem 
w dniu 9 sierpnia , wydanym do Ministra Skar- 
bu, wyrażono: „Dla pokrycia części rozcho- 
dów, przypadająch w roku 1847 na budowa- 
nie St. Petersburgo-Moskiewskiej drogi żelaz- 
néj, uznawszy za potrzebę, z liczby przezna- 
czonych na ten cel, Ukazem do Rządzącego 
Senatu, w dniu 21 stycznia roku bieżącego 
wydanym, czterech seryi biletów Kassy Pań- 
stwa jako to: VIII, IX, X i XT, po 3 mi- 
liony rubli srebrnych każda, dozwolić wypusz- 
czenia ostatnićj z tych seryi , to jest XI, z wy- 
znaczeniem terminu liczenia od nićj procen- 
tów od dnia 1 września 1847 roku, rozkazu- 
je wam wydać w tćj mierze stosowne rozpo- 
rządzenia, i donieść o tóm Rządzącemu Sena- 
towi, dla ogłoszenia.* 

— Bruxella 41 Wrzesnia. — 


Czytamy w Independance: Z największą 
ostrożnością powtarzamy wieści krążące tutaj 
a aresztowaniach wielu indywiduów, z powo- 
du podejrzeń o morderstwo na placu Sts Ge- 
ry. Możemy jednak dać szczegóły następne: 

a trzeci dzień po spełnieniu zbrodni przybył 
do Bruxelli jakiś człowiek, który chciał wi- 
dzieć się z urzędnikiem instrukcyjnym, w celu 
złożenia świadectw, kóre bardzo miały skom- 
promitować dwóch gałerników uwelnionych. 
Wysłachano go natychmiast. Rozpoczęto ba- 
dania i rewizje po mieście; człowiek ten , kió- 
ry podobno bardzo ważne podał'szczęgóły, za- 
trzymany został do téj pory w Bruxejli. Na 
jego to wskazanie przytrzymano dwa indywi- 
dua motno podejrzane, których bardzićj je— 
szcze podejrzanemi uczynić musiał pierwsze 
odpowiedzie, jak mówią. ‘Do dziś dnia jednak 
nie znaleziono żadnych dowodów, a słuchani 
zaprzeczają wszystkiemu. Wczóraj po połu- 
dniu policya rewizye pilne odbywała na przea- 
mieściu Namur. Przy opisie zbrodni zapo- 


mniano donieść, że jedna z ofiar trzymała w 
ręku pęk włosów wyrwanych z głowy mor- 
dercy. 

— Paryż 16 Wrzesnia. — 

Xiążę i xiężna Nemours którzy z Compit- 
gne w dniu 13 do St. Cloud przybyli przed- 
wczoraj z tej rezydencyi, udali się z powro- 
tem do Compiegne. Dowodzą, że ta podróż 
tak szybka jest skutkiem wieści o wypadku 
na polowaniu. Gabinet przywołał xięcia, by 
król mógł go ujrzeć, nim jeszcze o wypadku 
dowiedzą się dzienniki. Xiążę Nemours znaj- 
dował się także na radzie gabinetowćj, która 
w dniu 13 miała miejsce w St. Cloud. Xiążę 
Joinville oraz xiążęta Aumale i Montpensier 
będą się znajdować na wielkich manewrach za- 
czepnych i odpornych, które wykonać mają 
wojska zgromadzone pod Compiegne. 

Dziennik aigierski Ańbar z dnia 1T pow- 
tarza następujący artykuł Kcho, wydawanego 
w Oranie ,któren dotycze spraw marokańskich. 
Godne uwagi są wyrazy przy jegokońcu, któ- 
re zdają się pokazywać, że rząd francuzki nie 
ma wcale zamiaru występować na korzyść Ab- 
der-Ramana przeciwko Abd-el-Kaderowi. Lę- 
ka się on zapewne, żeby w razie zaczepnych 
kroków, Anglia nie wystąpiła znowu jak po 
bitwie pod Isly i bombardowaniu Mogadorui 
sądzi, że owe słynne wyrażenie: „Francya do- 
syć jest bogatą żeby płacić za nabywaną sła« 
wę“ nie mogłoby dzisiaj być powtórzone z na- 
dzieją pomyślnego przyjęcia. W pośród kłopo- 
tów wielolicznych, które nasz gabinet stworzy 
sobie wykonywaniem mylnćj polityki, nie rad 
byłby zapewue narazić się nanowe zawikłanie w 
Maroko; cóżby się z nim stało, gdyby An- 
glia występująca przeciw niemu w Hiszpanii, 
ukazała się w tym samym charakterze w A- 
fryce. 

Na giełdzie znów dziś paniczny strach pa- 
nował, jakkolwiek nie otrzymano wcale gor- 
szych wiadomości jak w dniu wczorajszym. 
Wszystkie papiery miały się ku spadaniu, bo 
sprzedawających było wielu. 

— Konstantynopol 1 Wrzesnia. — 


Porta wydała rozkaz, by Griziotis z Chios 
został przeniesiony do Brusy, zaś Teodor Gry- 
was udał się do Janiny albo do Konstanty- 
nopola. Chodzi tylko o to, by te rozkazy zo- 
stały wykonanem. Do Albanii posłano wa- 
lecznego renegata Omer Paszę który tak wiel- 
kie usługi oddał przeciw Kurdom, by działa- 
niom przeciw powstańcom nadać więcćj ru- 
chu. Powstańcy na wielu punktach znowu 
zaczęli działać zaczepnie. W zględem Grecyi 
nie wydano żadnych rozkazów , jednak czyta- 
my w tureckićj rządowćj gazecie z 26 sierp- 
nia, że Porla gotowa jest sama wziąść sobie 
zadość-uczynienie, którego jéj odmawiają. 

Semaphore. de Marseille podaje nieznane 
dotąd szczegóły o wypadku z Dr. Paleolog, 
który o mało nie stał się powodem upadku 
gabinetu Reszyd Paszy: Kobiela, z którą do- 
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ktor Paleolog miałstosunki, była żoną Mumtar E- 
fendego, musteszara ministerium wojny. Pan 
Paleolog był lekarzem wielkiego Wezyra, pro- 
fesorem w szkole medycyny, kawalerem or- 
deru Niszan Iitihar; ale to wszystko było za 
słabą obroną przeciw wdziękom pani Mumtar 
Effendi, perły haremów konstantynopolitańskich, 
jednćj z hurys, które Mahomed przyrzekł wy- 
branym, słowem piękności zupełnej. PanPa- 
leolog, który jest chrześcjaninem, a zatóm nie 
mógł mieć nadziei, by siękiedyś z panią Mum- 
tar znajdował w raju Mahometa, zakochał się 
szalenie, nie odmówiono mu wzajemności a 
dom naumyślnie najęty w wiosce Hissar słu- 
żył do schadzek tajemnych. Znanóm jest na- 
der prozaiczne rozwiązanie całćj rzeczy, we 
pędzenie kochanka do Kandyi, kochanki do 
Trebizondy. Łat temu kilka a jeszcze mogliś- 
my spotkać w tej sprawie koloryt wschodni, 
pal, jedwabny stryczek, worek skórzany po- 
grążony w wodach Bosforu. I tę ostatnią po- 
ciechę nam odebrano, a ci straszliwi mazuł= 
manie dziś mszczą się jak korzenniki Marsy- 
lii lub Paryża odsyłając żonę do rodziców; u- 
wodziciel musi vdbyć małą przejażdżkę. Ale 
jeżeli w téj sprawie strony romantycznćj, za 
to nie brak ważniejszych wniosków. Otóż 
dla rzeczy w sobie samćj bardzo występnćj, 
ale która u nas obchodziłaby tylko kobietę, w 
Konstantynopolu mocno zagrożonemi byli mąż, 
kochanek występnćj i gabinet dzisiejszy, i przez 
tydzień spodziewano się codzień hatyszeryfu 
sułtańskiego, dającego dymisyę Reszyd paszy 
a mianującego Rauf paszę, Ryza paszę, Said 
paszę albo nawet Hosrewa paszę wielkim We- 
zyrem. Na szczęście nic nie zaszło podobnego 
i dziś położenie jest cokolwiek lepsze. 
Wczoraj posłowie Anglii, Francyi, Austyi 
mieli długą konferencyę z ministrem spraw za- 
granicznych w kwestyi taryfy, którą pragną u- 
zyskać u dywanu. Dotąd nie można było po- 
rozumieć o tę kwestyę, którćj rozwiązania 
stan handlowy z niecierpiiwością oczekuje. 


Rozmaitości. 


KROL LUDWIK - FILIP. 
(Ciąg dalszy.) 

Xiążę Orleański nie tylko badał cywilizacyę 
amerykańską, rozprawiał z towarzyszami broni 
Washingtona i z prawodawcami którzy światłem 
swoim wspierali Franklina; chciał z bliska zoba- 
czyć Życie dzikie. Nad brzegami jeziora Erie, w 
Buffalo, ujrzał się nagle wraz z braćmi, pośród 
plemienia dzikich Indyan Senecas. Zrazu Indya- 
nie ci nie okazywali przyjażnego usposobieniu, lecz 
xiążę Orleański, odwagą, Śmiałością, przytomno” 
ścią, dobrém obejściem , zyskał poszanowanie « 
tych ludzi, którzy w stanie nalury może Zywsze 
mają uczucie co jest szlachetnością wrodzoną; ni- 
żeli my Europejczycy. W kilka dni xiążęta opu- 
Ścili wigwamy Senacas; lecz zaledwie strźcili je z 


oczu, hrabia Beaujolais postrzegł że nie ma psa 
którego bardzo lubił. „Przekonany jestem, że mu- 
siał się któremu z tych panów dzikich spodobać i 
skradł go sobie.—A to dobre, odrzekł xiążę Or- 
leański, jeżeli psa skradli to go oddać muszą. -- 
Co za myśl mój bracie! zaczął znów hrabia Beau- 
jolais, co poradzin we czterech przeciw całemu 
dzikich pokołeniu.--Za nami sprawiedliwość ipra- 
wo,“ odpowiedział xiążę Owleański.-- I zwróciw- 
szy konia, pojechał sam rozmówić się z naczelni. 
kiem dzikicb; postawa jego i wyraz spojrzenia ty- 
le co mowa to sprawiły, że impsa oddano.--,,Nie- 
stety! rzekł hrabia Beaujolais z uśmiechem, znam 
ja i gdzie pomimo kodcxu praw człowieka, 
wymowa mojego brata nie tak łatwo wygrałaby 
sprawę przemawiając za postanowieniem dla wła- 
sności!** 

Amerykanie szczycą się słysząc opis wrażeń 
Ludwika-Filipa i braci jego w obec słynnej kata- 
rakty Niagary. Trzćj xiążęta w tej stronie prze- 
byli granicę kanadyjską i kilka godzin spędzili w 
oryginalnej wiosce Indyan Chippewas. Poważnyi 
tralny umysł króla Francuzów nie lubi igrać pa- 
radoxami. W dobrćj przeto wierze, mówiąc o 
prostém Życiu tych Chippewas, Ludwik -Filip o- 
świadczył raz swojćj rodzinie pod złocistemi obi- 
ciami pałacu Luileries, gdzie echo tchnęło jeszcze 
wesołemi dźwiękami wczorajszego balu, że czło- 
wiek wszędzie może być szczęśliwy i enotliwy; że 
w dzikiem zyciu, tak jak w najwyżćj ucywilizo- 
wanćm, może być użyteczny swoim bliźnim i za- 
sypiać by się na tym lub na drugim obudzić świe- 
cie, ze spokojnćm sumieniem człowieka który do- 
pełnił swojego obowiązku. 

Z Buffalo do Canandaigna, Ludwik-Filip spot- 
kał prostego kupca który, całkiem robieniem ma- 
jątku zajęty, nie domyślał się wtedy że inna am- 
bicya rzuci go kiedyś w zawód polityczny, że go 
poprowadzi do władzy i do godności, że naresz- 
cie wróci do Ameryki uczczony tytułem lorda i 
jako poseł nadzwyczajny do załatwienia sporów 
między Anglią i Stanami Zjednoczonemi. Był to 
Alexander Baring, późnićj lord Asbuvton; był mi - 
nistrem, a w 1841 r. rząd angielski zlecił mu o- 
znaczenie linii granicznej amerykańskićj od strony 
Kanady. Pan Baring zapytał awanturniczych po- 
dróżników czy przewidzieli jakie znieść im przyj- 
dzie trudy, niedostatek a nawet niebezpieczeństwa; 
0 isał im nie bardzo zachęcająco własne swoje wy- 
cieczki po tych stronach, które przebiegał w czy 
sto-hendlowym celu. Nie ulękli się przecież by- 
najmniéj. Xiążę Orleański z braćmi podziękowali 
p. Baring za udzielone wiadomości i wracając w 
górę jeziora Seneca, udali się do cypla Tionga, 
odhywszy pieszo 25 mil drogi, z torbą na plc- 
p Z Tionga wrócili do Filadelfii przez Wilkes- 

aire. 

z Odwiedziwszy jenerała Washington, przebiegli 
jeszcze kilka Stanów Związku Amerykańskiego, 
kilka dni żyli u [ndyan Cherohes, i wrócili sta- 
nowczo do Filadelfii; gdzie znajdowali się od Czer- 
Wea 1707 r. Kiedy przy końcu lipca wybucbnęła 
zółta febra, widząc trwogę powszechną w mie- 


ście za pojawieniem się tćj plagi, widząc ze wszy- 
stkie możniejsze rodziny wynoszą się co prędzćj, 
naśladowalihy byli ten przykład, lecz czekali na 
Środki z Europy przybyć mające do przeniesienia 
się gdzieindzićj. Wspólna ich kassa prawie juz 
próżną była, Ucieksć się zaś do obcej pomocy 
odrazę miał xiążę Orleański: im mniej było pie- 
niędzy tym ściślejszą oszczędność zaprowadzał. 

W tém przesileniu, nie pierwszćm dla niego, 
okazał w całćj świetności tege ducha porządku tak 
rzadkiego między xiążętami i tak doskonale rządził 
ostatniemi zasobami swojemi, że kiedy na począt- 
ku października matka wdowa, przesłała synom 
sumkę którćj wyglądnli, nie zaciągnąwszy żadne- 
go dłagu, dożyli aż do przyjścia pieniędzy, lubo 
nader szczupło i surowo. Skromne bardzo Życie 
nie mało się zapewne przyczyniło do zachowania 
ich od zarazy: już trzy miesiące panowała a ża- 
dnego z nich nie dosięgła; polóm zaś odjechali do 
Bostonu , metropolii Nowćj Anglii a późnićj do No- 
wego Yorku. 

W Nowym Jorku dowiedzieli się dopićroo wy- 
padkach 18 fructidora, o prawie wygnonia z Fran- 
cyi wszystkieh członków rodziny Burbonów. Pra- 
wo to dosięgło xiężnę wdowę, która zmuszoną by- 
ła wydalić się do Hiszpanii. Synowie postanowili 
natychmiast jechać do mićj, lecz nic latwe to by- 
ło przedsięwzięcie. Anglia z Hiszpanią prowa- 
dziła wojnę. Kommnnikacye między Stanami Zje- 
dnoczonemi a Pół-wyspem były albo przerwane 
albo niębezpieczne bardzo: xiążęta udali się więc 
do Hawanny przez Nowy Orleans.  Przepływali 
zatokę Mexykańską kiedy postrzegli fregatę angiel- 
ską, żeglującą pod trój-harwną flagą Francyi. 
Fregata kilkakroć wystrzeliła do statku na którym 
znajdowali się trzej xiążęta, a porucznik mary- 
narki przyszedł im oznajmić że ich aresztuje. Bie- 
dny xiążę Montpensier z ogromnym żalem usły- 
szał te słowa: „Bóg wie gdzie oni nas zaprowa- 
dzą? mówił. KXiążę Orleański nie tak łatwo się 
zniechęcał; więcej pokładał zaufania w los swój 
i przeznaczenie a nawet imie, choć je tylokrotnie 
wyklinano. Postąpił ku porucznikowi : „Panie 
rzekł, bądź łaskaw uprzedzić swojego kapitana, 
że ja jestem xiążę Orleański a ci dwaj towarzy- 
sze braćmi mojemi, xiążę Montpensier i xżę Beau- 
jolais; płyniemy do Hawanny.* Kapitan fregaty 
Cochrane, przyjął ich bardzo grzecznie i wysłał 
do wyspy Cuby, gdzie wylądowali 30 marca 1798 
roku. D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 28 do dnia 29 Września. 
Popiel ob., Gołaszewski Władysław ob., Hejn- 
rich Ferdynand, z Galicyi; -- Walicki Marcin 
ob., Potocki Tomasz ob., Romer Tomasz hr., z 
Polski; -- Mithlrad Jan, Neugelauer Karol, z 


Pruss, f 
IVyjechali z Krakowa. 


Ossiecki Nicefor ob., Popiel, do Galieyi;--Ma- 
jewski Ludwik, Kamieńska Marya ob., Gautier Jo- 
anna , do Polski. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 5048. 


CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
W skutek prośby Teresy Gałdzińskićj wnie- 


sionćj, o przyznanie JEJ Da zasadzie testamen- 
tu spadku po ś.p. jej mężu Piotrze Gałdziń- 
skim pozostałego z połowy realności podL. 155 
literą B. w Gminie IX. Miasta Krakowa stoją- 


cćj, składającego się; Ces. Król. Trybunał po 
wysłuchaniu wniosku Ces. Król. Prokuratora , 
w myśl artykułu 12 bstawy hypotecznćj z ro- 
ku 1844, wzywa wszystkich prawa de spadku 
tego mieć mogących, aby się z takowemi w 
przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgiosi- 
li, po upływie bowiem tego terminu , spadek 
rzeczuny zglaszającćj się Teressie Gałdzińskićj 
przyznany zostawie. 

Kraków d. 10 Sierpnia 1847 r. 

Sędzia Prezydujący 

Brzeziński. 

Z. Sekretarz P. Burzynski. 


(1r.) 


Nro 694. 
SĘDZIA C. K. TRYBUNAŁU 
Miastu Krakowa i Jego. Okręgu. 
Kommissarz upadłego handlu Star. Wolfa 
Hirschfeld i Efroima Korngold: 

W zastósowaniu się do Art. 66 i następ- 
mych Ks. III. K. H. wzywa wierzycieli opadłe- 
go handlu Wolfa Hirschfeld i Efroima Korugol- 
da w szczególności PP.: C.F. Poser, B. Prim 
ker, Jouasa Löwi, SL, Samosch, braci Berg- 
mawn, A. T. C. Kollmejer, H. W. Tietze, F. 
W. Hübner z Wrocławia, Schutzet Compagnie 
z Alteuburga, Francesi Bonamico z Werony, 
L. S. Posno, Michel. Boss. z Paryża, Izraela 
Korngold, Feiwla Goragold, Ssłamona Deuches, 
E. M. Blatteis, Karola Lierhamer z Krakowa, 
aby się bądź osobiście, bądź przez swych peł- 
nomocników w sali posiedzeń Trybunału Miasta 
Krakowa Wydziału III. na dniu 25 Pazdzierni- 
ka r. b, o godzinie Żćj po południu stawili się, 
w którym lo terminie przed tymczasowemi syn- 
dykami Star. Salamonem Deuches i E. Marku- 
sem fBlatteis sprawdzenie abligów powyższą u- 
padłość ciążących nastąpi. 

Kraków dnia 15 Września 1847 r. 

(2r.) J. Kopyciński. 


Nro 5,077. 
CESARSKO KROLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzie Art. 12 Usiawy Hypoteczaćj z 
roku 1844, wzywa mogących mieć prawo do 
spadku po ś. p. Joannie z Wiwatów Lewan- 
dowskićj, pozostałego, składającego się z po- 
łowy kamienicy pod L. 623 w gminie V. M. 
Krakowa, położonćj, aby w terminie mięsięcy * 
trzech takowe przedstawili, gdyź w razie prze- 
ciwnym, po upływie tego terwivu, spadek rze- 


lii i Petronelli Lewandowskim przyznany zo- 
stanie. 
Kraków dnia 20 Sierpnia 1847 r. 
Sędzia Prezydujący 
J. Czernicki. 
Z. Sekretarz P., Burzyński. 


(2r.) 
Stro 15,946. 


Concurs. 


Bur Bewerbung um die auf der Staatsherte 
fhaft Podbusz im Samborer Kreife erledigte Heb- 
amenftelle mit ber Beftailung jabrlihen Cin Hun- 
dert Guloen in CM. dann mit dem Bejuge zweier 
n. 5. Klafter harten und ebenfobiel weier Brenne 
bolzes, und beg Quartir beitrages bon Seh Gul- 
ben CM. wird der Concurs big 15 Oftoberb. 3. 
audgejchrieben. Diejenigen Hebamen welde diefe 
Bebienftung zu erlangen winfhen, haben fih überibr 
Qebenalter ihren Gefunbbcitgzuftanb, dann Über 
nie Moralitit und bie beftandene Wriifung ans 
der Geburtabilfc endlih ttber Die Reinini der 
beutfhen und polnifhen oder: cincr andern biefer 
verwandten flavifdhen Spradhe, und fo auh ber 
ibre bisberige Berwenbung legal auGzuweifen. 

Die Gejuche find, wenn fie bereite angeftelit 
find mittel ihrer Behörde fonft aber unmittelbar 
vor Ablauf des Stonturótermin bei der £ f. Ka- 
meral, Bezirfe Berwaltung in Sambor einzurei- 
hen, worin fie fih zugleidy żu crflären haben ob 
fie bereit waren, im Falie die Obermibnte Stelle 
einer Kameral Hebam im Lberjcgnnedwege ver- 
lichen werden folte, bie Hebamenftele auf einer 
taats ober $$unbahcrrfchaft -der Prowinz anu- 
nehmen. 

Bon der t.f. galiżifdjen vert. Kameral Gefål- 
len Berwaltung. 

£emberg den 31 Auguft 1847. 


Nro 3279. 
UWIADOMIENIE. 

Niniejszym czyni się wiadome, iż wzglę- 
dem zadzierżawienia propinacyi wódczanój i 
piwućj Miasta Wieliczki, na czas: od 7 Listo- 
pada 1847 aż do ostatniego Października 1850 
licylacya publiczna w  kancelaryi Magistratu 
Wieliczkiego na dniu 6 Października 1847 od- 
prawiać się będzie. 

Cena fiskelna wynosi 9602 Fr. MK. od któ- 
rój 10 procentów jako vadium przed zaczęciem 
tćj licytacyi złożone być musi. 

Magistrat Wieliczka d. 23 Wrząśnia 1847r. 


czony dzieciom zmarłćj to jest Józefowi, Emi- adny. 
Doniesienie prywatne. 


Podpisany, Reskryptem JW. Ces. Kr, Kom- 
missarza Rządowego Instytutów Naukowych 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu z dnia Z3g0 
Grudnia 1846 Nr. 947, — upoważniony będąc 
do nauczania języka francuzkiego po pensyach 
prywatnych męakich i żeńskich jako równie 
Ddzielania takowego młodzieży do szkół pu- 
blieznych uczęszczającój ;— ma zaszczyt o tém 


Publiczność zawiadomić, a zarazem polecić 
się szanownym Jój wzgłędom.-=Mieszkanie o- 
becne podpisanego. jest w Krakowie przy prze- 
cznicy Mikołajskićj pod L. 651. na dru- 
giém piętrze. ać 
ków dnia 25 Września 1847. 
August Swt/kowski 


Śr.) Nauczyciel języka francuzkie80 


